
Cena grosze. Lublin, Piątek  r6 Grudnia 1910 r. Rok V.

K U B J E R
A d m in is t r a c ja  o t w a r t a  od godz iny  10-ej 
do 3 -e j  popeł .  I od 5-ej  do  7-ej wiec:. II R e d a k t o r  lub jego  z a s t ę p c a  p r z y jm u je  

od godz iny  12-ej do  2-aj popołudniu ,

R e d a k c ja  i A d m in i s t r a c j a  u l ic a  K r a k .-P r z e d m . JA 6 0 .  T e le f .  JA 2 8 2 .

Gana Prenumeraty:
W tub lin ia  z ocnoszeniem 
o domów: rocznie 5 rb. 
O kop., półrocznie 2 rb. 
>0 koję., tw a rta .n ii  l  rb. 
30 rop ., m iesięcznie 45 
rop., tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb. kw artalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 
Z a g ra n ic ą  8 rb . r o c z n ie

żmlana adr. zamiejsoow. 20 k.

C ena  Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz Je- 
dnoszpaltowy uetitem  lub 
jego m iejsce 25 kop., na 
3-ej stronic 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed­
norazow o—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają  się, 

Skrzynka pocztow a N; 62.

fls

S. P.

EN R Y K
°mą\wn C złonek  K o l l e p  liińą Z lm ru  Ewangielidcieyo w Lublinie,

po krótkiej i ciężkiej  chorobie  zasnął w Bogu d. 14 Grudnia o god. 9 w i e c z o r e m  p r z e ż y w s z y  lat 68.
Pogrążen i  w głębokim smutku :  siostra,  brat ,  b r a tow a  i rodzina zmarłego z a p ra s z a j ą  k rew nych ,  przyjaciół  i zna jom ych  na  wy­
prowadzen ie  zwłok z mieszkania  do kościoła Ewangielickiego w piątek dnia  16  grudn ia  r. b. o godz.  10 przed  południem, 
oraz  na eksport ację  zwłok z tegoż kościoła w sobotę  dnia 17 grudnia  r. b. o godzinie 3-ej po południu na cm e n ta rz  miejscowy.

KRAUSSE
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 4 8 3 — 2 — 1

P F *  Zgubiono kołnierz
futrzany czarny, podszyty białym atłasem
w przejeździć  z Począ tkow skie j  na ul. Ż m i ­
gród.  Zna lazca  zechce odnieść:  ui. Żmig ród  
S  -Ne 5 m. 4 ZA NAGRODĄ 15 RUBU. ^

481— 2— 1

Z  d n i e m  1 y m  s t y c z n i a  1 9 1 1  r. z o s t a n ą  o-  
t w a r t e  w Lublin ie , pr zy  ul. K ró le w sk ie j  J'fe 201,
d o m  W .  W a r m a n a

SPRZŁDfO. KJkMTOVa
T O W A R Ó W  N A  K O R Z Y Ś Ć  

o d b ę d z i e  s i ę  w m a g a z y n a c h  n a s t ę p u j ą c y c h  f rm

S o b o tę  d n ia  17-go g r u d n ia  r. b.
W  c uki ern i  W - g o  W .  R u t k o w s k i e g o  

„ s k l e p i e  k o l o n i a l n y m  W - g o  S .  R a k s z e w s k l e g o  

„ s k l e p i e  b l a w a t n y m  W  g o  Z.  R ü d i g e r a  

„, s k l e p i e  g r a w e r s k i m  W - g o  L.  P a s c h k e g o  

„ k s i ę g a r n i  W g o  M. A r c t a .

W  n i e d z i e l ę  d n ia  18 g r u d n ia  r. b.
W  M l e c z a r n i  N a d b y s t r z y c k i e j  

„ k s i ę g a r n i  W - g o  M. A r ct a

W  p o n ie d z ia łe k  dn. 19 g r u d n ia  r .  b.
W  c u k i e r n i  W - g o  D o m a ń s k i e g o  p od  f i rmą

„ S e m a d e n l * .

C e n y  n o r m a l n e .  K a r o t a  i w s z e l k i e  p r z e j a w y  
p r z y m u s u  w y ł ą c z o n e .

Kursy Muzyczne 
: Adama Szlendaka

Z a p i s y  p r zy jmu ją  s i ę  o d  1 g o  g r u d n i a  r. b . — K a n -  
c e l ar ja  o t w a r t a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z i n y  1 0  d o  12  i 
o d  6  d o  8 ,  u d z i e l a  b l i ż s z y c h  I n fo rma ci i  na m i e j s c u  
lub t eż  na ż ą d a n i e  w y s y ł a  t a k o w e .  a = =  477-3-1

NINIEJSZYM SKŁADAMY PODZIĘKOW ANIE W -EJ

J a r o s z y ń s k ie j  — R a d z ik o w s k ie j
za m inisternie w ykończoną balow ą suknię, praw dziw y 

w zór jej artystycznego gustu

4a2-i-i S k w a r c o w a .

Z 7

Dwa typy  pism publ icys tycznych  s ą  d o ­
minujące .  Jeden to typ am erykańsk i ,  
gazety,  jako ścis łego i dokładnego in fo rm a ­
to ra  chwili ob e c n e j— drugi typ,  to typ f ran­
cuski,  szczególnie rozwinięty w d ł u g o t r w a ­
łej walce na rodu  francuskiego o sw e  p r a ­
w a — typ dziennika jako ś ro d k a  do w y t w a ­
rzania  i pobudzania  energj i społecznej .  T y p  
am erykańsk i  dom inow ać  może  w pańs tw ie

wolnym, gdyż  wy twarzan ie  i walka idei 
zna jdu je  t a m  na tu ra lne  ujście w p a r l a m e n ­
tach ,  mityngach ,  wiecach i z e b ra n ia c h — nie 
może  zaś  s tać  na p ie rwszym planie t am ,  
gdzie tego  wszystkiego niema.  Z kon iecz­
ności,  dzienniki s t a j ą  się wtedy j edyną  t r y ­
b uną  publ iczną i o be jm ow ać  m usz ą  z a d a ­
nia tych  wszystkich organów, które nie 
m ogą  się dos ta tecznie  rozw inąć  w k ra jach  
adm in is t row anych ,  a nie wolnych. Oczywi­
s tym więc jes t ,  iż w naszych  w arunkach  i 
w naszym  kra ju  daleko ważnie jszą  jest pu 
bl icystyka  o typie  f rancuskim,  to jes t  t a ­
ka, k tó ra  m a  za zadan ie  n a p r ę ż a ­
nie woli • ogółu do czynu społecznego.  
W takim zrozumien iu  publ icysta  musi  się 
s t a ć  szermierzem tej idei, którą chce  s p o ­
łeczeństwu za sz c z ep ić — musi  więc toczyć  
walkę,  ciągle i n i eus tannie ,  a walka ta  p r o ­
wadzi do nieuchronnej  konsekwencj i ,  iż 
musi on „dać nazwisko  swoje na  r o z s z a r ­
panie  przez  oszczers twa  i obelgi*.

O tym publ icyści  polscy nie powinni  ni­
gdy  zapominać ,  tymbardzie j ,  iż s y tu a c j a  t a  u  
nas  jes t  znacznie  gorszą, niż gdzieindziej ,  
a to z wielu powodów.

Przedew szys tk im  wchodzi  tu  w grę  n a sz  
cha rak te r  na rodowy.  Już Długosz z a u w a ­
żył, źe „Po lacy  są  szczególniej  sk łon­
ni do zazdrości ,  wyszydzan ia  i ogadywania  
i że  umysły  ich s ą  zawistniejsze,  niż wsze l­
kie inne*.

Czas odnowić  p r e n u m e r a tę  na rok p r z y s z ł y !
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Dalej, ży je  bardzo je szcz e  potężnie w
n a s z y m  narodzie  duch katolicki, przeciwny  
wszelkiej krytyce ,  w e  w szystk ich  prawie  
dziedzinach  m yśli .  N ak cn iec  żyje  duch
kw ietyzm u, w y h o d o w a n y  przez n iewolę i 
długotrw ałą  cen zu rę  prew encyjną n aszych  
dzienników . Otóż duch ten nie znosi g a ­
ze ty  o tw arzy  określonej, ale kocha się  w 
potoku s łów  b ez  zn aczen ia  i waloru, w po­
toku s łów  n ie w y m a g a ją cy ch  naprężenia
u m y słu ,  a tym bardziej żad n ego  w ysiłku  
woli.

Z a w iść ,  b e z k r / ty c z n o ś ć  i kwietyzm , eto  
są  w ięc  te  trzy zm ory, które przyduszają  
rozwój publicystyk i polskiej i wynaturzają
sz la ch etn ie jsze  poryw y tylu jednostek . W  
ten sp o só b  p o w sta je  typ dziennikarza po l­
sk iego  z „ W e s e la “, który zd ław iw szy  w s o ­
bie ideały m ło d o śc i ,  m ąci tylko w od ę  w 
narodow ej kadzi w edług gustu i upodobań  
b ezk rytyczn ej  publiczności.

Jeśli teraz doszu k iw ać , jakie warstwy  
czytającej publiczności wynaturzają najbar­
dziej p ub licystów , to okazuje się, iż czynią  
to daleko bardziej inteligenci, niż warstwy  
mniej o ś w ie c o n e — a to dlatego, iż te o s ta ­
tnie nie posiadają  ani kw ietyzm u ludzi s y ­
tych, ani za w iśc i  ludzi m ających  pretensję  
do w ła sn eg o  autorytetu. Z ap ew n e że  bez-  
krytyczn ość  klas mniej o św ieco n y ch  jest  
często  w ięk szą ,  ale nie za w sze  różnica ta 
jest na ty le  wybitną, aby zrów n ow ażyć  
dw ie w yżej n a zw a n e  zalety.

Ale jeśli z an a lfa b ety zm em  m as w a lczyć  
sk u tecz n ie  m o ż e  tylko szkoła— to właśnie  
jedn ym  z n ajw ięk szych  zadań naszej publi­
cy sty k i  je s t  b icie taranem w kołtuństwo  
naszej inteligencji.

M ając s ię  za  kwiat i czoło  narodu, inte­
l igencja polska , w y zu ta  ze wszelkiej wiary 
i nadzie i w u rzeczy w istn ien ie  jakichkolwiek  
idea łów , zam kn ęła  się  tchórzliw ie w c ia ­
sn y m  kółku d o m o w eg o  ogniska i zaw odu  i 
skarlała w oportunistycznej akom odacji do 
w ierzeń  i p rzesą d ó w  otoczenia. Ideały m ło­
d o śc i  u lotniły  się  g d z ieś  w powietrzu, a 
za m ia s t  p row adzić ,  kroczy ona w ogonie  
po za p lecam i m a sy ,  której podchlebia w 
im ię etyki utylitarnej d o m o w eg o  ogniska. 
P o zb a w io n a  d u ch a  naukow ego  dążenia, dla 
którego n iem a w n aszym  kraju ani w arun­
ków, ani od pow iedn iej  atm osfery, nabyw a  
powoli in teligencja  przy stolikach karcia­
n ych  o p e r e tk o w e g o  światopoglądu, to jest  
tej w eso łe j  i ponętnej filozofji kwietyzmu,  
która jako k ła m stw o  życ iow e  podtrzym uje  
d ucha  i krzepi serca  w resursach i knaj­
pach.

N atu ra ln ie ,  że  w takim nastroju opędza  
s ię  ona jak od osy  gryzącej ,  od prasy  
ideow ej ,  która w tak n iew ygodny sposób  
p rzeryw a jej s łodkie marzenia i narzuca  
c iężk ie  zad an ia .  Z aczyn a  naw et w cicho  
śc i  w z d y c h a ć  do cenzury, uw ażając  
spokój z a  szc zeg ó ln ie  b łogosław ione zjaw i­
sk o  B o ż e ,  a nie za stan trupi.

D la niej n iepotrzebną jest w szelakiego  
rodzaju ideo log ia , gd yż  posiada ona n ie o ­
m ylną  b u so lę  interesu w łasnego , e g o is ty c z ­
nego . N a  w sk a zó w k a ch  tej busoli zbudo­
w ana je s t  ca ła  f lozofja kołtuńska. A oto 
kilka p rzyk ładów  zasto so w a n ia  doktryny do 
życia .

I tak: n ie c h c e  inteligencja ży d o w sk a  s łu ­
c h a ć  A u er b a c h a ,  który jej każe w a lczyć  z 
c iem n o tą  rabinów  i cad yk ów , gdyż to nie-  
tylko n ie  p o m n a ża  d och od ów , ale narazić  
m o ż e  na aw antury i przykrości. Z żym a  
s ię  in te l igen cja  polska na wszelką naganną  
w z m ia n k ę  o  klerze, gdyż to także dochodu

nie przysporzy, a w prow adza  tylko rozter­
ki i niepokoje. M ożna sob ie  w ygod n ie  kpić 
po cichu, ale w a lczy ć  otwarcie po cc? na 
co?— i z jaką materjalną k orzyśc ią— w ła ­
sn ą ? — T o sa m o  w spraw ach  fabrycznych.  
„ P o  jakie licho upom inać się o dolę ja­
k ichś tam robotników  i narażać sobie tak  
m iłych to w a rzy szó w  zabaw , jakimi są fa­
bryk anc i“? „ Ś m ieszn ą  też  je st  dziw na  
ch łopom anja  lu d o w có w , jak gdyby w iado-  
m e m  nie było, że sz lachta była  i jest osto ­
ją narodu i w zorem , na którym  się  kształ­
cić winna inteligencja miejska".

I od kogo to nie zarobić, jak od fabry­
kanta lub szlachcica?

„Nie m ożna  ,też p rzesadzać  w spraw ach  
ośw iatow ych , co  innego gdy chodzi o dzie-  
ci n asze  i szkoły  średnie , w ten cza s  niech  
płacą w szy sc y ,  a p rzed ew szy stk im  banki 
ludow e, ale gdy chodzi o o św ia tę  ludową, j 
to już niech sob ie  tam radzą sam i ci, któ- i 
rzy w skutek nadmiernej ambicji i chełpli- : 
w o śc i  s ię  na to porwali".

M ógłbym  przytoczyć wiele  je szcze  przy- 1 
kładów, o rzeczeń  filozofji kołtuńskiej, a le  ! 
m yślę ,  że  i te w y sta rczą ,  aby staw ić  p y ­
tanie, czy  inteligencja kierująca się takim  
św iatopoglądem  ma jakiekolwiek prawo w y ­
m agania  dla s ieb ie  uprzyw ilejow anego  s ta ­
now iska— i czy  ona na to zasługuje?

O dpow iedź na to pytan ie  musi w y p a ść  
n egatyw n ie ,  jakkolwiek nie zam yk am y oczu  
na fakt, iż w łaśnie z pośród inteligencji 
istnieje szczupła  co prawda ilość  ludzi w y ­
ją tk o w eg o  p o św ięcen ia  i pracy dla ogółu.  
A le blask tych o so b is to śc i  nie zakryje nam  
jednak faktu, iż ogół inteligencji polskiej 
zatracił praw dziw ą b uso lę  życ ia , pogrążył  
s ię  w grubym m aterjalizm ie jedn ostk ow ym  
i od żegn yw u jąc  się od w sze lk iego  m yślen ia  
i działania stał s ię  kołtunem .

R o zczesa n ie  tego  k o łtuń stw a naszej in­
teligencji— jest w ięc  zadan iem  publicystyki, 
zadaniem  nie mniej w ażnym  od w yedu k o­
w ania  sob ie  czyte ln ików  z pośród warstw  
pracujących.

M. Biernacki.

Wieczornica Lubelskiego Towarzystwa h ęm § .

W  d. S g r u d r  i a  b . r .  od b y ł a  s i ę  w ie l ce  i n t e r e su j ą c a  
w ie c z o r n i c a  Lub.  T o w .  Mu zycz . ,  p o św ię c o n a  p r z e ­
w a ż n i e  m u z y c e  k a m e r a l n e j .  N a  tej  w ieczo rn i cy  
w y k o n a n e  zos t a ło  dzi e ło  s z w e d z k i e g o  k o m p o z y ­
to r a  C h r y s t j a n a  S ind i r i ga ,  n i e z n a n e g o  Lubl i nowi ;  
w y k o n a n i e  t e go  u tw o ru  za j ę ło  p i e r w s zą  c zę ś ć  k o n ­
c e r t u . — W s p a n i a ł a  t a  k o m p o z y c j a  c z a r u j e  ś w i e ż o ś ­
cią m o t y w ó w ,  z a c z e r p n i ę t y c h  z k r a in y  l e g e n d  pó ł ­
no cn y ch ,  k u n s z t o w n y m  h a r m o n i c z n y m  o p r a c o w a ­
nie  i po lo t em p r a w d z i w e g o  ^n a t ch n i e n i a ;  na  dzie l e  
t ym  z n a ć  wp ływ n i e o c e n io n e g o  E dw .  Gr i eg a ;  d o ­
sk o n a ł y m i  w y k o n a w c a m i  t e go  w y ją tk o w o  t r u d n e g o  
u tw oru  by li prof. Ad.  S z l e n d s k  (fort ) ,  p. W ł o d z .  
K en ig  ( s k r z yp ce ) ,  p.  Miecz.  K a g a n  ( sk r zy pce ) ,  p. 
W in c .  Os t r ows k i  ( a l t ó w k a )  i pref .  Gus t .  C ze rn i c k i  
(wie loncze l l a ) ;  pub l i c zność  p rzy j ę ł a  ten  u t w ór  z n i e  
k ł a m a n y m  e n t u z j a z m e m ;  dowodzi  to,  że  wy bór  tej 
kom pozy c j i  by ł  t r a f ny m ,  a  z d rug ie j  s t rony,  że  ou- 
b l i c zność  u m i e  s ię p o z n a ć  na p i ę kn yc h  r z e c z a c h  1 
oc en i ć  dosko na ł e  w y ko na n i e ;  T o w a r z y s t w u  z a ś  n a ­
leży s i ę  dank  za  z a z n a j o m i e n i e  pub l i c znośc i  l ube l ­
ski e j  z w a r t o ś c l c w e m i  u t w o r a m i  z dz i edz iny  m u ­
zyki  k a m e r a ln e j  t a k  w ie l ce  cen ion e j  p r z ez  zn aw có w .

W  d rugi e j  c zę śc i  w ie czo rn i cy  p.  Miecz .  K a g a n  
przy  a k o m p a n i a m e n c i e  p. F r a n c i s z k i  B un l ewicz  w y ­
k on a ł  ko r . c e r t  B e r io t a  I i n ne  u tw o ry  n a  bis ,  w y k a ­
zu j ąc  za l e ty  n i e po sp o l i t eg o  sk r z y p k a ,  j a k o  to s k o ń ­
c z oną  t e ch n i kę ,  b a r d z o  mi ły  i j ę d r n y  ton,  spokój  i 
s z l a c h e t n o ś ć  w  g r ze ;  p. K o g a n  p r z y j m o w a n y  był  
o w a c y jn i e  p r zez  pub l i c zność ;  k o n c e r t  z a k o ń c z y ł a  
d e k l a m a c j a  k o m i c z n y c h  mo n o l og ów ,  wy g ło sz o ny ch  
p r z ez  a r t y s t ę  d r a m .  p. W a l t e r a  i p r z y j m o w a n y c h  p r z ez  
pub l i c zn ość  w y b u c h a m i  ś m i e c h u .

  -- 2 8 8 .

P u b l i c z n o ś ć  wypełn i ł a  s zcze ln i e  w sz ys t k i e  m i e j ­
s c a  sal t  k o n c e r t o w e j  i n ie  s z c z ę d z i ł a  wsz ys t k im  
w y k o n a w c o m  g o r ą c y c h  ob j awów'  u z n a n i a .  Z  na sz e j  
s t r o ny  m o ż e m y  ty lko  z a c h ę c a ć  T o w a r z y s t w o  M u ­
zy c z n e  do w y t r w a n i a  n a  d ro dz e  a r t y s t y c z n e g o  
p os t ęp u  i r ozwoju.

M us imy  w s p o m n i e ć  n a t o m i a s t  o p ew ne j  u j e m n e j  
s t r on i e ;  o ile pub l i c zność ,  z n a j d u j ą c a  s ię w sali na  
dole,  z o o w a g ą  i sk u p i e n i e m  p rz y s łu ch iw a ł a  s ię s u ­
b t e lne j  i w y t w o rn e j  m u z y c e ,  o tyl e z zóry  z b a l ­
k o n ó w  dochodz i ł y  do n a s z y c h  u sz ó w  n i e p o ż ą d a n e  
s z ep ty ,  ch i c h o t y  a n a w e t  g ło ś ne  ro zm o w y ,  k tó r e  z 
p o w o d u  w ł a śc iwośc i  a k u s t y c z n y c h  sal i  ba lowe j  le­
pie j  s ą  s ł y s z a n e  n a  dole,  n i ż  gd z i e indz i e j ;  z t ego  
p o w o d u  n a w e t  a r t y śc i  mus i el i  w s t r z y m y w a ć  ‘sw e j e  
p ro du kc j e ,  póki  n a  g a l e r j a c h  s i ę  nie  uc is zy ło .

S ą d z i m y ,  że  k o n w e r s a c j a  i o b j a w y  d e b r e g o  h u m o ­
ru s ą  to  r z e cz y  mi ł e  I p o ż ą d a n e  w  to w ar zy s k i m  
kó łku ,  a le  n i e  p a s u j ą  w ca l e  do k o n c e r t ó w — i s łu ­
ch a c z e ,  m a j ą c y  t a k  ożywiony  t e m p e r a m e n t  t o w a ­
r zys k i ,  lepiej  by zrobi l i ,  g d y b y  ob ra l i  i nny  cz a s  lub 
i n n e  m i e j s c e  dla swe j  weso ło ś c i ;  g a l e r j e  s ą  b ą d ź  
co b ą d ź  cz ę śc i ą  sal i  ko n ce r t o w e j ;  pub l i c zno ść  na  
g a l e r j a ch  z p ow odu  p ó ł m ro ku  t a m  p a n u j ą c e g o  j es t  
m a ł o  w idz i an a ,  a le  to n i e  zw a l n i a  jej od z a c h o ­
w y w a n i a  s t o so w ne j  ciszy i spok o j u  w cz a s i e  k o n ­
c e r t u .  5.

Z CESARSTWA.

Komunika t  w  s p r a w i e  k a r  c i e l e sn y ch .  G łów ­
ny  z a r z ą d  w ięz i e ń  ogłos i ł  n a s t ę p u j ą c y  k o m u n i k a t  
u r zę d o w y .

„W  n i e k tó ry ch  w y d a w n i c t w a c h  p e r j c d y c z n y c h  
po j aw i ł y  s i ę  w ia d o m o ś c i ,  ż e  1) w  w ięz i en iu  ze -  
r e n t u j s k i m  w k a t o r d z e  n e r c z y ń s k i e j  w s k u t e k  s t o ­
n ow a n ia  k a r  c i e l e sny ch  za czę ły  s i ę  m a s o w e  s a m o ­
b ó j s t w a  i że  2 )  w w o ło g od zk lm  w ię z i e n iu  k a t o r -  
żn y m  u k a r a n o  r ó z g a m i  100  k a t o r ż n l k ć w  za to,  iż 
wyraz i l i  sw e  n i e z a d o w o l e n i e  z p o w o d u  z ł e go  p o ­
żyw ien i a .

W e d ł u g  d a n y ch ,  j ak i e  p o s i a d a  g łów ny  z a r z ą d  
w ięz i eń ,  w y p a d k i  t e  p r z e d s t a w i a j ą  s ię t ak :  W c i ą ­
gu d rug i e j  po łowy ro ku  b i e ż ą c e g o  o t r z y m a n o  w i a ­
d o m o ś ć ,  że  o r g a n i z a c j e  r e w o lu c y j n e  z b i e r a j ą  p i e ­
n i ą d z e  w celu p r z y g o t o w a n i a  m a s o w e j  uc i eczk i  
k a t o r ż n lk ó w  po l i t ycznych ,  w s z cze gó ln ośc i  z wie  
z i eń  k a to rg i  n e r c z y ń s k i e j .  W i a d o m o ś c i  t e  zos t a ły  
p o t w i e r d z o n e  p r ze z  z n a l e z i en i e  wielki ch  i lości  t ru 
c i z ny  w y s ł a n e j  z I r kuc ka  do Z e r e n t u j a  do k a t o r -  
ż n i ka ,  k tóry  n a l e ż t ł  do k a t e g o r j i  . w o l n y c h ' ,  to 
j e s t  n i e  t r z y m a n y c h  w więz i en iu .  T r u c i z n a  t a  w i­
do cz n i e  b y ł a  p r z e z n a c z o n a  n a  w y t ru c l e  s t r a ż y  w ię ­
z i e nn e j  w celu u ł a t w i e n i a  uci eczk i .

N a s t ę p n i e  pod  a d r e s e m  z a m k n i ę t e g o  w w i ę z i e ­
n iu  z e r e n t u j s k im ,  z ab ó j c y  P l e w e g e ,  S a z o n o w a ,  o- 
t r z y m a n o  posy łkę ,  w k tór e j  był  e g z e m p l a r z  bzyk i ,  
w o k ł a d c e  tej  f izyki  zn a l e z io no  w p r a w i o n e  5 00  
rubl i  p a p i e r a m i  p a ń s t w o w e m i .  Ś l e d z t w o  wy kr y ł o ,  
iż p i e n i ą d z e  te  by ły  p r z e z n a c z o n e  n a  k o sz t a  u 
c i e czk t  w l i czbie  i nnych  k a t o r żn lk ó w :  Mar j i  Spi r i -  
do n o w e j ,  o s ą d z o n e j  z a  z a b ó j s tw o  r ad cy  t a m b o w  
s k l e g o  z a r z ą d u  g u b e rn j a ln e g o ,  Ł u ż e n o w s k i e g o .

T e  okol i cznośc i  zmus i ł y  m i e j s c o w ą  a d m i n i s t r a  
c ję  w ię z i e n n ą  do w z m o c n i e n i a  n a d z o ru  w  k a t o r ­
dze  i z w ró c e n i a  w iększe j  u w ag i  n a  n i e d o p u s z c z e ­
n i e ,  ż e b y  k a t o r żn i cy  u t r zy m y w a l i  s t o su nk i  z o s o ­
b a m i  p o s t ro n n e m i .  Dn.  10 g ru d n i a  w ła d z a  w i ę ­
z i e n n a  uz na ł a  za  s t o s o w n e  na  m o c y  p u n k tu  p i e r ­
w s z e g o  a r t .  2 7 5  p r z ep i s ó w  o z e s ł a ń c a c h  uk a ra ć  
r ó z g a m i  k a to r ż n lk ó w  S o l a ń s k i e g o  i P i ę t r o w a .  P o ­
c z ym  ka to r ż n i c y  Mas łów ,  O d in co w  i P u c h a l s k i  w 
ce lu  w y r a ż e n i a  s w e g o  p r o t e s tu  p o p r ze ży n a l i  sob i e  
ży ły  a M ch a j ł c w ,  Kun e j  i S a z o n o w  otrul i  się 
mor f i ną .  S a z o n o w  zmarł .  O p r óc z  t e g o  p r a w ie  w s z y ­
scy  k a t e r ż n i e y  o s ą d z e n i  z a  p r z e s t ę p s t w a  po l i t ycz ­
n e  zaczę l i  g ło dó w k ę ,  ż ą d a j ą c  z n i e s i e n i a  k a ry  c i e ­
l e sne j  1 i n ny ch  z ł a g o d z e ń  p o r z ą d k ó w  wię z i e nn ych .

C o  się z a ś  t yc zy  w ię źn i  w w ię z i e n iu  k a to r ż n y m  
w e ło g o d z k im ,  to z a m k n i ę c i  w  t ym w ięz i en iu  k a ­
t o r żn i cy  odmówi l i  w dn.  2 8  l i s t o pa d a  wy j śc i a  na  
r o b o t ę  do w a r s z t a tó w ,  ż ą d a j ą c  z a s t ą p i e n i a  p o ż y ­
w ie n i a  po s t ne g o ,  k tó r e  w p r o w a d z o n o  z p c w o d u  p o ­
s tu  p r z ed  B oż y m  N a r o d z e n i e m ,  p o ż y w i e n i e m  n i e-  
p o s t n y m .  P o m i m o  n a m ó w  a d m in i s t r a c j i ,  k a to r żn i cy  
n i e  wy chodz i l i  n a  r ob o t ę  w  c i ą g u  c z t e r e c h  dni .  
O pó r  u s t a ł  do p i e ro  w te d y ,  k i e dy  z a g r o ż o n o  z a s t o ­
s o w a n i e m  k a r  c i e l e sn yc h .  Dn .  2  g r u d n i a  p r a c a  w 
wię z i e n i u  z o s t r ł a  w z n o w i o n a ,  a l e  z p c w o d u  w s a ­
d z e n i a  do k a r c e r e s u  j e d n e g o  z w ięźn iów ,  k a t o r ­
żn i cy  ur ządz i l i  m a s o w e  z a b u r z e n i a ,  ł a m a n o  s p r z ę ­
ty I d r z w i , - s t a w i o n o  opó r  d oz o rco m .  W s k u t e k  c z e ­
go  za  d ow ied z io ne  p r z e s t ę p s t w o  59  k a t e r ż n ik ó w  
zo s t a ł o  u k a r a n y c h  ró z ga m i .
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Z powodu zamieszczonych w gazetach wiado- | 
mości ęłóv-ny zarząd więzienny zazadił telegra­
ficznie szczegółów i wyjaśnień cd wojennego ge- ; 
nerał gubernatora okręgu zabt jkalsklego, a do 
Wcłcgdy wydelegowano pomocnika naczelnika głó­
wnego zarządu wiezień. Niezależnie od tego m i­
nisterjum sprawiedliwości poleciło prokuratorom 
moskwlewskiej i irkuckiej izb sądowych zbadać 
dokładnie całą sprawę.

Z a jś c ia  na ku rsach  B estu żew sk ic h .  w uniwer 
sytecie na.kursach bestużewskich odbyło się ze­
branie młodzieży studenckiej w sprawie Sazonowa.

O g. 1 pp. wprowadzono do uniwersytetu policję. 
Weszło 300 policjantów z karabinami. Zebranie 
przerwano. Studentów zmuszono do opuszczenia 
sali.

Kilku z nich doznało obrażeń, kilku aresztowano.
Policja pozostawała wewnątrz uniwersytetu do 

g. 6 wiecz.
Po zebraniu młodzieży studenckiej na kursach 

bestużewskich, cflcer policji, sztabs-kapitan Borow- 
kow, cbraził mocno jedną z kurslstek, która nie 
pozostała mu dłużną i odpowiedziała czynnie.

Kursistkę aresztowano. Jak się okazało, jest 
córka profesora uniwersytetu, Elżbieta Thal.

Po stwierdzeniu osobistości, puszczono ją na j 
wolncść.

G e n e r a ł  g u b e rn a to rs tw o  b ia ło rusk ie .  „S iew.- ; 
Zap. Gcłos" potwierdza istnienie projektu dotyczą- I 
cego utworzenia w Wiln ie  generał gubernatorstwa j 

białoruskiego, obejmującego 6 gubernji Zachodnich, j 
Jako kandydata na stanowisko generał gubernatora 
wymieniają senatora Neudharta.

Odm owa. W ciągu ostatnich kilku miesięcy, jak « 
donosi „Naw. W rem ia“ , w wielu miejscowościach i 
gub. kowieńskiej odbyły się zebrania gminne, na 
których postanowiono nie przyjmować od skarbu 
zapomóg na budowę i otwarcie nowych szkół. 
Uchwały takie zapacły w pow. poniewieskim, je- 
ziorosklm, wiłkomierskim i telszewskim. Kores­
pondent „Now. W r."  sam nie wie, czy uchwały te 
zapadły „wskutek ciemnoty włościan litewskich czy 
też pcd wpływem szowinistycznej propagandy li 
tewskie j*.

K a ta s t r o fa  na morzu. Na parowcu, należącym do 
Towarzystwa rcsyjsko-cunajskiego „Bu łgarja" , któ 
ry wyszedł wczoraj o godz. 10-ej wieczorem z 1 
Odesy w kierunku Galac-Trawerze, okcło W ie lk ie ­
go Fontanu wybuchnął pożar, który trwał okcło 8 
godzin. .Skutkiem alarmowych sygnałów, dawanych 
z latarni morskiej na Fontanie, zkąd dostrzeżono 
łunę nad morzem, wysłano na ratunek szalupę 
„Pom ocn ik",  która wszakże nie znalazła zagrożo­
nego statku i mniemała, iż łuna nad morzem po­
chodzi skutkiem wzmocnionego ognia sygnałowego 
na powracającym do portu parowcu „Łazarew “ . 
Dzwonów alarmowych z pokładu „Bu łgar ja" nie 
dosłyszały statki, przechodzące w bllzkcści skut­
kiem mgły.

Rano „Bu łgar ja" powróciła o własnych s i­
łach do pcrtu bez steru i kcmpasu. Spłonęło na 
statku tym pomcsty służbowe, kajuty zewnętrzne, 
kajuty pokładowe, całe pomieszczenie klasy pier­
wszej, maszt tylny i część pokładu. Ładunek z po­
kładu rzucono do morza.

Czterech ludzi odciętych przez ogień rzuciło 
się do morza, z których jeden utcnął. Pomocnik 
kapitana, palacz 1 jeden z marynarzy ciężko po 
parzeni. Straty wielkie. Jest dcmniemarie, Iż po­
żar powstał skutkiem zapalenia się cd podwyż­
szonej temperatury butelki z benzyną na pokła 
dzie między ładunkami, wśród których znajdowa 
ło się dużo terpentyny.

KROHNtfk BABŻŁCIL
D y m is ja .  Otrzymał dymisję pomocnik zarządza­

jącego dobrami państwoweml w gub. radomskiej, 
kieleckiej I siedleckiej Stuart.

Koniec ro ku  szkolnego w  Gołotczyźnie . Dnia 
15 grudnia w szkole gospodarczo-ludowej w Go­
łotczyźnie pod Ciechanowem, odbyła się skromna 
uroczystość zakończenia roku szkolnego. Na dzień 
ten, przybyli do szkoły sympatycy oświaty ludowej 
a uczennice po raz ostatni uprzyjemniały im czas 
śpiewem chóralnym, deklamacjami i przemówienia­
mi tchnącemi wiarą w przyszłość lepszą dla ludu.

Dowiadujemy się też, że na rok przyszły zapis 
uczennic idzie raźno i niewiele już miejsc pozosta­
ło. Niechże więc rodzice spieszą z zapisami

swych córek do tej pierwszej fermy wzorowej; w 
jaką na mocy uzyskanego od ministerjum rolnictwa 
pozwolenia przekształca się ta szkoła z dniem 15 
stycznia 1911 roku.

K o n fiska ty .  Z rozporządzenia izby sądowej war­
szawskiej, polecono skonfiskować wydawnictwo 
„M ło t"-

—  Z polecenia warszawskiego komitetu do spraw 
orasowych skontlskowano książkę „Z  dziejów Dor 
patu I byłego uniwersytetu dorpacklego*.

R epres je  p ras o w e .  Redaktor „Kurjera Porań 
nego" w drodze administracyjnej skazany został 
na 200 rb. grzywny za artyku ł „Z  życia rebot- 
n ików*.

U s t a w a  Stemplowa, ma t y ć  gruntownie przej­
rzana, a powołano do tego komisję międzywydzia­
łową w ministerjum skarbu pod przewodnictwem 
członka rady ministerjum skarbu, pana Citcwicza.

Obniżen ie  t a r y f y  te le g ra f ic z n e j .  Komisja bud­
żetowa wyraziła życzenie obniżenia opłaty tele­
graficznej. Przedstawiciel wydziału poczt I tele­
grafów oświadczył, że życzenie to zostanie wzię­
tym pod uwagę, tymbardziej, że ministerjum opra­
cowuje odpowiedni program.

G alic y jsk a  spó łka  dla s p rz e d a ż y  ja j  i d robiu -
W dniu 11 z. m. r. b. założona została we Lwo­
wie Spółka galicyjska dla wywozu jaj i drobiu. 
Działalność Spółki obejmuje tworzenie lokalnych 
stowarzyszeń producentów jaj 1 drobiu, które to­
war zebrany za pośrednictwem Spółki mają spie­
niężać, i tworzenie fi l j i  w kraju.

Wywóz jaj wynosił z Austro - Węgier w roku 
1 9 0 7  —  72 miljony 680 tys. kg. wartości 75 mi- 
l jonów kcron. We Lwowie konsumpcja, która w r.
1907 wynosiła 27 mil. 964 tys. sztuk, wzmagając 

się rocznie o 2 miljony, zaspakajana bywa tylko 
w drobnej mierze.

W Ł o d z i ,  14 b. m. c godzinie 7 -ej rano przy 
ul. Piotrkowskiej Ni 262 zawalił się dach nowo- 
budującego się pałacu fabrykanta Roberta Steiner 
ta. Wiązania dachowe spadły na oranżerję i salon 
razem ze wszystkimi sufitami. Obecnie ściany gro­
żą zawaleniem. Ponieważ katastrofa zdarzyła się 
bardzo wcześnie, przed przybyciem robotników, 
nie było wypadku z ludźmi.

Pałac budowano podług planów firmy berlińskiej 
braci Bauer. Konstrukcje żelazne również spro­
wadzono z Berlina. Jest to trzecia katastrofa bu­
dowlana w Łodzi w przeciągu tygodnia.

„ P r ik a rp .  Ruś" donosi, że sąd krajowy karny 
w Czerniowcach rozesłał listy gończe za członkiem 
Dumy hr. Bobrinskim, żądając aresztowania go, 
gdyby pojawił się na terytorjum austrjackim. Jest 
on oskarżony o to, że w mowie wygłoszonej w r.
1908 w Serecie podjudzał zebranych przeciw rzą­
dowi austrjacklemu i przeciw cesarzowi, oraz na­
woływał do naruszenia całości państwa austriac­
kiego.

P o db u rzen ie  żo łn ie rz y .  Właściciela zakładu śiu- 
sarsko-mechanlcznego w Makowie, gub. łomżyń­
skiej, Karola Sitkę oskarżono o rozpowszechnianie 
odezw buntowniczych wśród wojsk załogi miejsco­
wej, oraz o podburzanie żołnierzy przeciwko rzą­
dowi.

Sprawę Sitki rozpoznawał w środę ubiegłą IV- 
ty departament kryminalny warszawskiej Izby sa 
dowej. Sąd, po wysłuchaniu przemówienia obroń­
cy, mec. Leona Papieskiego, wniósł wyrok unie­
winniający.

Izba sądowa kijowska z udziałem przedstawicie­
li stanów rozpoznawała sprawę dymisjonowanego 
podoficera, Lulklna, oskarżonego o propagandę re ­
wolucyjną wśród wojska. Po orzesłuchanlu świad­
ków. Izba uniewinniła oskarżonego.

F a ta ln y  p o s trz a ł .  Wczoraj o  godz. 4 i pół o d .  

właściciel mleczarni przy ul. W ie lk ie j N; 30, To­
masz Chrzanowski siedział w towarzystwie dwuch 
znajomych przy stoliku pijąc herbatę. Nagle drzwi 
od ulicy sir- otworzyły I do mleczarni wszedł agent 
policyjny 8 cyrkułu, który skierował ■ się do sali 
bilardowej. Po chwili agent powrócił do pierwsze­
go pokoju i na zaproszenie Chrzancwskieco przy 
siadł się do jego stolika. Rozpoczęła się rozmowa 
ogólna o broni palnej. Agent wydobył swój rewcl- j 
wer i zaczął nim tak niefortunnie manewrować, 
że spowodował strzał. Kula trafiła siedzącego obok 
Chrzanowskiego w piersi na wysokości serca i 
przebija płuca na wylot. Wezwane Pogotowie ra 
tunkowe odwiozło Chrzanowskiego w stanie cięż- j  

kim do szpitala św. Ducha. Niefortunnym agentem : 
zajęła się policja. Stan rannego jest bardzo ciężki, 
choć lekarze nie tracą nadziei utrzymania go przy 
życiu.

Wszystkim, którzy okazali nam du­
żo szczerego współczucia i raczyli ła ­
skawie wziąć udział w oddaniu ostat­
niej posługi ś. t  P dzieciom naszym

córce

i synowi H B f l R M O Y i l  

składamy najserdeczniejsze podzięko­
wanie —

Teodozy i Zofja
z Podoskich
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„P o grom ca K ru s z y n k a “ w  n ie łasce . Dowiadu­
jemy się, że biskup Zdzltcwlecki przeniósł skom­
promitowanego mocno w oczach ludu za nieudany 
pogrom szkoły ludowej w Kruszynku ks. Jedry- 
chowsktego na inną parafje, podobno gorszą pod 
względem dochodów.

Okazuje sie więc, pcraz, już nie wiem który, że 
kościół potrafi sie mścić nawet na swych żarliwych 
sługach, którzy zbytnią gorliwością i obskurantyz­
mem kompromitują go w oczach ludu.

N ow e n iebezp ieczeństw o  z a g ra ż a ją c e  N iem ­
com, odkryła niedawno temu berlińska konserwa­
tywna „Kreuzzeitung“ , w postaci budzącego się o- 
becnie słowiańskiego ruchu wstrzemięźliwości. W y ­
wodzi ona w artykule swym, że podczas gdy do­
tąd pijaństwo słowiańskie było szczerym sojuszni­
kiem Niemców w walce ze Słowianami, obecnie 
Niemcy tracą te placówkę, bo wśród Słowian, a 
szczególnie wśród Polaków, Czechów i Słoweń­
ców budzi się silny ruch przeciwalkoholowy, k tó ­
ry wzmacnia Ich pod względem gospodarczym i 
narodowym. W artykule tym dużo jest nieścisłości 
i błędów, lecz dla nas najciekawsze jest przyzna­
wanie się Niemców do tego, że pijaństwo nasze 
ma im dopomódz do zgnębienia nas. Oj, wiemy 
my o tym dobrze! Wszak wszędzie, gdzie usado­
wi się pruska komisja kolonizacyjna, stawia ona 
przedewszystklm —  obok zborów protestanckich i 
szkół —  inny niezbędny budynek: karczmę, n ie ­
raz wbrew wyraźnej woli ludności. Nie dla kolo­
nistów niemieckich te karczmy, bo ci w wielkiej 
części są abstynentami, ale dla rozpajania w nich 
chłopa polskiego, bo pijaństwo naszego ludu i 
Idąca z nim w parze ciemnota —  to 'najlepsi 
sprzymierzeńcy rządu pruskiego. My niestety zbyt 
mało o tym pamiętamy, bo to, co pisze „Kreuz- 
zeitung" o silnym naszym ruchu przeciwalkoholo 
wym, nie jest niestety prawdą, bo ruch ten u nas 
dopiero się budzić zaczyna. Obyśmy choć teraz, 
gdy sami Niemcy o tym nam przypominają, pa 
miętać chcieli, że pijąc napoje alkoholowe nie t y l ­
ko szkodzimy własnemu zdrowiu I dobrobytowi 1 
bogacimy rząd pruski podatkiem, jaki on ściąga 
z alkoholu, lecz przyczyniamy się także do poma­
gania mu w dziele germanizacji, bo wszakże, jak 
pisze „Kreuzzeitung-, nasze „pij-.ństwo jest sprzy­
mierzeńcem Niemców*.

0 Ü C I N  T.
Lublin, niedziela 18-go grudnia 1910 roku 

o godzinie 1-ej po południu

W S A L I  R E S U R S Y  K U P I E C K i E J
na dochód T-w a  przyjaciół ucz. się młodzieży

,. JUiJAW MACttLEJD
dyrekto r Szko ły Polskie j im ienia Reja w W a rs z a w ie ---------

wypowie odczyt na temat:

pF"„0  źródle Religji“
(Istota religji i stosunek filozofjl współczesnej do 

re lig j i  historycznych).
B ile ty  od p iątku w cukierni p. IV. Rutkowskiego, 
a w dzień odczytu od g. 12 u wejścia na sale.
Z c h w ilą  rozpoczęcia odczytu  ¥ * *  
-k¥ d rz w i na salę będą z a m k n ię te .



Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Powrót z zesłania. S k az a n y  na  zesłanie  p. 
Michał  C h u d o b a  o t rzymał  od p. g u be rn a to ra  war  
szawsk iego  pozwolenie na  zami es zka n ie  w kraju.

Zmiany w redakcji „Kurjera". Z dniem 1-ym 
grudnia p. St .  Poraj  (S te fan ja  Bo ja r ska)  us tąp i ł a  
z posady s tałej  współpracownicy  nasze go  pi sma,  
za t r zym uj ąc  n ad a l  p rowadzen ie dwuch działów,  a 
mianowicie:  dział  ludowy i kronikę ruchu  ko b ie cego

Ucieczka. Ze  szpi ta la  w Tworkach  uciekł  u- 
mieszczony t am n a  obse rwac j i  przez warszawsk i  
sąd  okręgowy mieszkan iec  Lublina,  Eugen jusz  H a ­
rasiuk.

Zmarznięcie. Dnia 14 b. m. robotnicy idący do 
roboty do t a r t ak u  w lesle w Jabłonnie ,  pow.  lubel .  
skiego,  spost rzegl i  leżącą pod d rzewem kobietę .  Gdy  
podeszli ,  okazało  się,  że kob ie ta  ta już nie  żyje.  Była 
to m ie sz ka n k a  Lublina,  Albina Michniewska,  67 
lat wieku.—  Nieszczęsna  kobie ta  zm arz ła  podczas 
zawiei  i już od dłuższego  czasu  leżała  w lesie.

S k ar b .  Mieszkaniec kolonji Abramów,  gminy  
P iot rowice ,  p. S t an l s t a ł  Sorek ,  kopiąc u s iebie  pi­
wnicę,  znalazł  około 12 funtów mone t  s reb rnych  
polskich z XVII  wieku.  P ien iąd ze  te o d d an e  z o ­
stały do rąk  władzy.

Za włóczęgostwo a re sz t ow an o  w Janowie  m i e ­
szkań ca  Luol ina ,  Ign acego  S teca,  i odstawiono  go 
e t a pe m  do Zem bo rzyc .

Za trzymanie broni bez pozwolenia sk aza no  na 
10 rb. kary lub 3 dni a resz tu  pp.: J a n a  Skałec-  
k iego z Majdanu  Malickiego.  Jan a  Brzyńs k ieg o  z 
Nowin i Wa le n te go  Bisza z Krzczonowa.

Samobójstwo, w  T om as zow ie  lubelskim w o- 
sta tntch czasac h  było pięć wypadków samobójs twa ,  
z k tó rych trzy p rzypada  na  osoby płci żeńskiej .  
Ofiarą os t a tn iego  wypadku srał  się 26 letni Z y ­
gmun t  Matys iak,  podleśny ordynacj i  Zamojskie j ,  
który wys t rza łem z r ewolweru pozbawił  się życia.

„Riecz" w sprawie chełmskiej. W  os ta tn im 
numerze  „Rleczl* zamieszc zon y  zosta ł  na wido­
cznym mie jscu obsze rny  ar tykuł  p. D.  N. A., p. t. 
„W  sprawie  odłączenia  Che łmszc zy zny " .  P u b l i c y ­
s ta  kadeck i  s t r eszcza w nim n ad er  sumien n ie  w y ­
daną  n iedawno  w języku polskim broszurę p. S t e ­
fana Dziewulsk iego,  poświęconą anal iz ie  danych 
s t a tys tycznych,  za w ar t ych  w projekcie r ządowym,  
i podkreś la  w sposób dobitny fałsze,  za w ar te  w 
broszurze  p. F ra n ce w a ,  o raz  w op ie ra jącym się na 
ntej projekcie r ządu ode rw an i a  Ch e łmszczy zny .

dziś posiedzeniu połączonych  komisji  f inansowej  i 
cla spr^w sa mo rzą du  Króles twa Po l skiego toczą j 
s ię w dalszym ciągu obrady  nad działem f i i a o s o  i 
wym projektu sa mo rzą d o w eg o .  P rzyjęto  17 p u n k ­
tów art.  145. Dziś skończą  się obrady  nad  dz la-  j 
ł em f inansowym.

Odpowiedzi od Redakcji.
— —  t

Panu K. J. Z a  list z c i ekawymi  wiad om ośc ia ­
mi uprze jmie dziękujemy,  wy drukować  go j ednak  , 
nie  możemy.  Z poglądami ,  w tym liście w yr a żo ­
nymi,  zga d za m y się.

Panu A. H. Z a  p rzysłanie ad resów uprze jmie 
dziękujemy.  Wysy łan ie  nume rów okazowych  już 
rozpoczęl iśmy.  W spraw ie  wydrukowania  n a d e s ł a ­
nego  nam  listu je szcze odpowiedz ieć  nie możemy.

Panu J. Kozw. ż ą d a n e g o  ad re su  nie p o s i a ­
damy.

N IE P O R O Z U M I E N IE  W N IE M C Z E C H .

Berlin 15 g rudn ia .  Z powodu udzielenia Al­
zacji  I Lo ta ryngj l  nowej  koss tytuc j i ,  wś ród  r z ą ­
dów poszczegó lnych pańs tw związkowych  n iemle  
ckich ujawni ły się os t re  n ieporozumienia .  Z w ła sz ­
cza S aks on j a  wys tępuje  przeciw p rojektom pru ­
skim 1 ż ą d a  w y ra źn e g o  zaznaczen ia ,  że cesa rz  
niemiecki  rządzi  w Alzacj i  i Lota ryng jl  j edynie 
j ako m a n d a t a r j u s z  Innych pańs tw związkowych .

R U N I Ę C IE  PODŁOGI .

Dublin 15 grudnia.  W Dundrum w czas ie  z g r o ­
m a dz e n ia  wyborczego runęła  podłoga sali z g r o m a ­
dzeń i spa d ia  do piwnicy.  W sali zna jd ewało  się 
wówczas  k i lkase t  osób,  z k tórych sto wpad ło  do 
piwnicy.  P o w s t a ł a  s t r a s zn a  pan ika .  Sz eś ć  osób 
odniosło r any  śmie r t e lne,  ki lkadzies i ą t  zaś  ci ęższe  
lub lżejsze.

S Y T U A C JA  W AUSTRJI .

Wiedeń, 15 g rudnia.  Rozpoczęły się rokowania  
pomiędzy  Kołem polskim a pos łami  czeskimi  w 
radz ie  pańs tw a ,  w celu zabezp ieczen ia  żą d ań  p o ­
laków i czechów przy wyborze  członków nowego  
gabinetu.  Rokow an ia  te wywołały w p ras ie  n i e ­
mieckiej  w Wiedn iu  wielkie zan iepokojenie .

Z D U M Y .

Petersburg 15 grudnia.  Na odb yw ają cym  się

KĄCIK HUMORYSTYCZNY

P R A S A  W O P A Ł A C H .

Taki  j e s t  t eraz  por ządek  rzeczy,
Że F a t u m  pismo ciągle kaleczy.
Z tej więc to n a d e r  bolesnej  racji,
Ten,  który p rawo do sprytu rości.
C h c ą c  pojąć p ismo po amputac j i ,
S a m  odczuć winien,  gdzie punk t  ciężkości ;
Bo p ismo dzisiaj,  to jak poema:
To  najważnie jsze,  czego  w nim —  n iema .

T E Ż  ARMJA.

—  Ręczę  ci, że t r zecia D u m a  zos tanie  ro zp ę­
dzoną.

—  Z k ąd ż e  możesz  o tym wiedzieć?
—  Ztąd ,  że o be cn a  par t ja  posłów je s t  już d o ­

kum en tn ie  wyćwiczona n a  lokajów,  po trzebny  więc 
j e s t  t eraz  zupełnie  nowy kon tyngens .

NIECH PAN I  S OB IE  WYO BR A ZI .

—  Wie pani ,  że n a w e t  nie domyś lam się,  j a k  
może wyglądać  t aki  poseł  rosyjski  ze skrajne j  
prawicy!

—  A pomocnika  kom is a rz a  cyrkułowego w i d y ­
wa ła  pani  kiedy?

—  Wi dywałam.
—  No to n iech  pani  sobie t e raz wyobrazi  t a ­

k iego s a m eg o  p a n a  ale po cywi lnemu.

K W E 5 T J A  S P R A W N O Ś C I  ORGANICZNEJ .

—  Profesor  Kapust in  z rzek a  się godności  w ic e ­
p rezes a  w Dumie.

—  A ile profesor  Kapust in  m a  lat?
—  Nieca łe  sześćdz ies ią t .
—  Dziwna  rzecz.  Niek tórzy  ludzie w tym w i e ­

ku zwykle t r acą rozum a niektórzy —  na b ie ra ją  go 
dopiero.

. N o w y  Sz cz u tek* .

W 3 F  W M  Najtańszy postęp.
I C  i i  H i c S  i i  tygodnik satyrycz- 

h h o m isea# e m  no-humorystyezny
W a r u n k i  ' i r n n n m i r a t v  *  W a r s z a w ie  z  o d n o s z e n ie m  do dom u:  w a r u n k i  p rn n u m  ir a t y .  r o c z n i e  2  r b - i  p< , l r o c z . 1 . 1 0 ,  lo /a r ta in .
60  k .,  na p row incji z  p r z e s . p o c z t .:  r o c z n ie  2 .4 0 ,  p ó tr . 1 .2 5 , k » a rt. 6 5 .  

Prenum eratorzy, w n oszący  przedpłatę za cały  1911 r., o trzy ­
mają jako bezpłatne premjum  5 tom ów  podług sw ojego  w ybo­
ru z następ , dzieł: A. U rgan, Fragm enty 75 k., M.. G aw ale-
w icz, D w ie B aśnie 1 rb., A. N iem ojew ski, Epoka 75 k., W i-  
naw er, N otatnik Szym ona de Geldern 75 k., Lemański, N o­
w enna 75 k., A, Hoffman, Z łoty garnek 75, Corkij, Godziny 
w ięzienne 75, Różycki, Serdeczna skarga 75. Za przesyłkę to ­
mów koszty  poczto we. P rzez grudzień  każdy, kto nadeśle  
swój adres z 10 k, markami (na koszty przes.) otrzym yw ać  
będzie „KOGUTA" darmo! Adres adm inistracji HOŻA M» 37.

IZRAELITA
Tygodnik  naukowy,  społeczny i literacki.

„ I z r a o l i t a "  jest jedynym  u nas pism em  polskim , 
pośw ięconym  kwestji żydow skiej, oraz zw alczaniu w szysk iego  
c o s to in a  przeszkodzie obyw atelskim  dążeniom  Z ydów -Polaków . 
Od czasu  w znow ien ia  w ydaw nictw a „IZRAELITA" daje czy  
telnikom  znacznie obfitszy m aterjał aktualny i h istoryczny, a 
zarazem  podniesiony został pu b licystyczn y  p izi -m pism a przez 
zw iększony i odpo viedni dobór w spółpracow ników  z pośród  
w ybitnych sił naukow ych i literackich.

Z espół '-spółpracow ników  „IZRAELITY" tw orzą:  
Agricola, F. Arnsztajnowa, Majer Bałaban, Belar- 

ju sz , Leo Belmont, R . Centnerszwerowa, Leon Choro- 
mański, Julja Dicksteinówna, Wilhelm Feldman, H. F i­
dler, Leon Górecki, Kazimierz Grosman, Jerzy Gurano- 
wski, Czesław Halicz, Jan Adam Hertz, St.A.Rempner, 
Henryk Kohn, Jerzy Kurnatowski, Leon Lichtenbaum,N. 
Likiert, J. M. aluszkoivski, W ł. Nawrocki, Henryk Nus­
baum, Ignacy Radliński, Bolesław Rozstański, E ug.So­
kołowski, Mieczysław Sterling, Wojciech Szttkiewicz, St. 
Szymański., Jó ze f Wasercug, Adam Wizel, Adam Wol- 
man, Piotr Zubowicz i inni

w Warszawie roczn ie rb. 6, p ó ł­
rocznie rb. 3, kwart. rb. 1.50; na 

prowincji rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4, kw artalnie rb. 2 .

Premja „Izraelity” : ^Ŝnum;rat6srzzai0£
rocze i 9 1 1 r., w yślem y odw rotną p ocztą  B E ZPŁ A T N IE  dwa  
dziełka: , , Antysemityzm “  A natola L eroy-B eaulieu i „Rzecz 
o Salomonie Majmonie“ K lem ensa U rm ow skiego. Prenu­
m eratorzy kwartalni otrzym ają oba dziełka p ow yższe po c e ­

nie znacznie zniżonej (50 kop. za oba). 0—5—2

Adres red.  I admln. :  Warszawa, PrÓŻM 8, tfildl. 1880-93.

BuołialterlŁa
m ogąc a  prowadz ić  korek tę  dz ienn ikarską  
znajdz ie  miejsce.  W iadom ość  w Redakcj i  

  „ K u r j e r a “ . —r

„OöroDzenk“ TYGODNIK POLITECZNO- 
SPO L EG ZN Y , LITERACKI 
I A R T Y ST Y C Z N Y . = = = = =

pod kierow nictw em  Stefana Gackiego i przy sta łym  w spół-  
pracow nictw ie; Jerzego Huzarskiego, Ignacego Szecha, 

Wincentego 7 rojanowskiego.
-------------- W arunki prenum eraty: —

W W arszawie:
r o c z n ie ......................... rb. 8
p ó łr o c z n ie ................................. 4
kw artalnie . . .  „ 2

Na prowincji  i zagran icą :
roczn ie , . . . rb. 10.—
pół oczn ie . . . .  5.
kw artalnie . . . .  2 .50

2 kostjnmy za 5 rb. 25 kop.
W  celu  jaknajw iększego rozoow szechn ian ia  w ysyłam y za 

rb. 5 .24  następujące 9. sztuczki na jesien n e lub zim ow e ko- 
stjum y. 1) 4V2 arsz. francuskiego kortu— w ełn iany  trw a ły  i 
m odny m aterjał na kom pletny m ęski garnitur —  deseń  
najnow szy. 2) 8 arsz. m aterjału  „Anglej" na kom pletny dam ­
ski kostjum  b. ładnej modnej w ełn y  T akież 2  sztuki w le p ­
szym  gatunku za rb. 6 .2 5 . P rzesy łk a  55  k. na Syberię 11.5 k. 
P rzy obstalunku 2-ch  par lub w ięcej sztuk przesyłka na nasz  
koszt. W ysyłam y za za liczen iem  p oczto w , bez zadatku i z 
gw arancją. Jeżeli się  nie podoba— przyj nujemy z pow rotem .
a d r e s . Łodź 154-D. —  F a b r y k a  T o w a r z .  
s u k l e n n o - w e ł n i a n e j  M a n u f a k t u r y .
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P r e n u m e r a t ę  p rzyjmują admin i s t r ac je  i k s i ęga rn ie .
Adres redakcji. TRĘBACKA 10. Telefon 144-40.

Ź T C I E
T Y G O D N IK T YGO DN IK

Zgubiono książeczkę
Kasy I go Lub .  T ow  Oszczędnośc iowego  N: 46 0 4 .

Zna laz ca  wręczy  Kasie.  4 7 5 — 3 — 3

S p ołeczn y , Polityczny i Literacki
REDAKCJA I ADMINISTRACJA =

 -------  WE LWOWIE— UL. DWERNICKIEGO l l a .
Re d ak to r  naczelny:  G u s t a w  D a n i ł o w s k i .  

Kwartalnie 3  rb., półrocznie 6  rb.
„ŻYCIE*  ma za pewnione  współpracownlctwo  n a j ­
wybi tn ie jszych sił l i terackich i pol i tycznych w P o l s c e .

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Dom Handlowy L. i E. Metzl 
&  C -i, ul. Marszałkowska Jfs 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska Ns 120.

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna" R. Jaczewskiej.


